WIT-ek - Wakacyjny Informa- 
tor Turystyczny. Sezonowa a- 
gencja „Świata Młodych”. Ko- 
rzysta z informacji czytelników, 
zbiera „wakacyjne plotki”, prze- 
kazuje nowinki z tras turystycz- 
nych. 

Byłeś... widziałeś... wiesz.., 
chcesz, aby inni zobaczyli to co 
Ty - napisz do WIT-ka. 

WIT-ek w każdym wakacyjnym 
numerze „Świata Młodych”. 


Robert Żabówka mieszka w 
Sosnowcu. Latem ub. roku obie- 
* cał WIT-kowi monografię swo- 
jego rodzinnego miasta, a na 
Boże Narodzenie przysłał WIT- 
kowi piękny prezent: album o 
Sosnowcu i okolicy złożony z 
wycinków z miejscowego tygod- 
nika „Wiadomości Zagłębia” 
oraz z widokówek. WIT-ek do- 
wiedział się wiele i postanowił 
często sięgać do robertowego 
albumu. 


Dziś pierwsza informacja z 
albumu. O cerkwi sosnowieckiej 
pod wezwaniem męczennic z Il 
w. n.e. - Wiery, Nadieźdy i Lu- 
bwi. Cerkiew ta została poświę- 
_cona w 1889 roku i do dzisiaj jest 

czynna. Należy do bogatszych i 
okazalszych świątyń prawosław- 
nych w Polsce. Na szczególną 
uwagę zasługuje w niej ikono- 
stas z czarnego dębu. Bogato 
rzeźbione carskie wrota i wejścia 
diakońskie, piękne ikony przed- 
stawiające Chrystusa, Matkę 
Boską z dzieciątkiem, Ostatnią 
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Dwieście odcinków „Zielono mi” i 


jedna książka- ale to dopiero początek... 


Dziś na str. 7 mały jubileusz - 
200 odcinek „Zielono mi”, cyklu 
znakomicie prowadzonego przez 
prof. Augustyna Mikę z Instytutu 
Sadownictwa i Kwiaciarstwa w 
Skierniewicach. Miłośrików 
wszystkiego co kwitnie i owo- 
cuje informujemy, że już wkrótce 
na półkach księgarskich ukaże 
się książkowe wydanie „„Zielono 


mi" tego autora, przygotowane w 
Młodzieżowej Agencji Wydawni- 
czej 
Dziękujemy więc, Panie Profe- 
sorze, w imieniu własnym i czy- 
telników za już i prosimy o 
jeszcze... Na razie, powiedzmy o 
200 następnych odcinków i na- 
stępną książkę.. 
REDAKCJA 


„ADI 


Rys. T. DRĄŻKIEWICZ 


p 

Wieczerzę, Zaśnięcie NMP, św. 
Mikołaja, Piotra i Pawła, św. 
Adriana. 


Cerkiew (koło dworca kolejo- 
wego) jest miejscem spotkań 
prawosławnych z woj. katowic- 
kiego, bielskiego i opolskiego. 
Odbywają się w niej także kon- 
certy muzyki cerkiewnej. 


(Kto widział, jak się Wisła 
zaczyna? Kto dotarł do jej źródeł 
na stokach Baraniej Góry, do 
tzw. wykapów znajdujących się 


na wysokości 1100-1110 m 
n.p.m.? 
Zachodnie ramię Baraniej 


Góry rozdzielają strugi Białej i 
Czarnej Wisełki. Biała przeska- 
kuje liczne progi skalne w głę- 
bokim skalnym jarze. Dzieli się 
na wiele drobniejszych potoków, 
z których najważniejsze są Roz- 
toczny i Wątrobny. Ten ostatni 
płynie malowniczą dolinką, a 
przed połączeniem z Roztocz- 
nym spada ze skalnych progów z 
wysokości prawie 10 metrów 
tworząc dwa przepiękne wodos- 
pady Blałej Wisełki. Od 1987 
roku z inicjatywy Macierzy Ziemi 
Cieszyńskiej, Towarzystwa Mi- 
łośników Wisły oraz Opolskiego 
Towarzystwa Kulturalno-Oświa- 
towego noszą one nazwę „,Kas- 
kady Rodła”. (kk) «* 

Fot. Janusz Plewniak 


|... , DOKOŃCZENIE NA STR.2_, 


DWIEŚCIE LAT 
MARIANNY 


Kim jest Marianna? | dlaczego jest taka stara? Jak jest 
ubrana? Co śpiewa i co tańczy? Jakie kolory lubi najbardziej? 
Jakie ma poglądy polityczne? Jeżeli chcecie dowiedzieć się tego 
wszystkiego, zajrzyjcie na stronę 7. 


LATAJĄCY MALUCH 


(PAP). Waży 47 kg, ma 3 m 
długości, rozwija 130 km/h i jest 
najmniejszym samolotem na 
świecie. Skonstruował go ra- 
dziecki inżynier Wiktor Dmitriew. 
Mini-samolot zużywa zaledwie 3 
| paliwa na 100 km, potrafi wylą- 
dować na każdym niemal tere- 


_Śwmara_ 


EKG, Grzyby znane i mniej znane 10 


GOŁĄBEK GRYNSZPANOW 


nie; jedyny warunek - lądowisko 
musi mieć ok. 30 m długości. 
Konstrukcja W. Dmitriewa zos- 
tanie po raz pierwszy zaprezen- 
towana publicznie w czerwcu br. 
w trakcie trwania salonu lotni- 
czego w Le Bourget. : 

a 


| 


Russula 
aeruginea 


przyjaciół 


Przyszedł ten list na nasze ręce od pionie- 
rów z Czechosłowacji, z Klubu Przyjaźni 
Międzynarodowej w Veseli nad Moravou. A 
oto, w skrócie, jego treść: 

Druhny i Druhowiel 

Przesyłamy pozdrowienia dla ZHP od pio- 
nierów naszej drużyny i szczepu. 

Życzymy harcerzom i instruktorom ZHP, a 
także osobiście druhowi Naczelnikowi 
Krzysztofowi Grzebykowi szczęścia, pogody 
i radości z harcerskiej pracy. 

Od wielu już lat przyjażnimy się z harce- 
rzami z Grodkowa. I harcerze, i pionierzy są 
bardzo zadowoleni z dotychczasowej wy- 
miany między obu naszymi krajami. Ostatnio 
spotkaliśmy się w Czechosłowacji. Zaprowa- 


„Na ostatnim kominku pojawił się... tort. 
Prawdziwy, urodzinowy! Już po raz drugi na 
warsztatach Asia obchodziła urodziny (...) 
Na tym samym kominku odbyła się jeszcze 
jedna uroczystość: druhna redaktorka ze 
„ŚM” wręczyła legitymację HSI Ani z 
Lęborka. Pomieszały się ze sobą życzenia i 
gratulacje (...)” - napisała dwa lata-temu w 
jednym z czwartkowych numerów „Świata 
Młodych” moja przyjaciółka Katka M. Uwie- 

> czniła tym jedną z najszczęśliwszych chwil w 
moim długim i burzliwym harcerskim żywo- 
" cie. Pamiętam ten kominek doskonale... 


R RO RAR 


Rok 1987, luty, mróz siarczysty, śnieg tęgi. 
Warsztaty HSI po raz pierwszy odbywają się 
w Kętach, a nie tradycyjnie w gdańskim 
Domu Harcerza, gdzie znajomy każdy kąt. 
Trochę nam tęskno do gdańskiej starówki, 
ale na nową siedzibę nie narzekamy. 

Przez 10 dni uwijamy się niczym mrówki, 
opisując pracę harcerskich teatrzyków lal- 
kowych. Niestety czas płynie nieubłaganie i, 
nim zdążyliśmy wcisnąć w każdą szparę ma- 
łego miasteczka nasze ciekawskie nosy, pora 
wracać do domowych pieleszy. Został nam 
tylko ów pożegnalny kominek... 

A Ku wielkiemu zaskoczeniu Druhny, z 
redakcji zniknęły już wszystkie papierzyska 
(zawsze twierdziliśmy, że to twórczy nieład), 
a na środku pojawił się wspomniany już tort i 
urodzinowa świeczka. Kiedy po złożeniu 
życzeń Asi Druhna podeszła do mnie, musia- 
łam mieć w pierwszej chwili nieco zdziwioną 


a 


dziliśmy harcerzy do naszych pięknych 
Jaskiń Morawskiego Krasu. Naprawdę Im się 
spodobały, teraz mają więcej miłych wspo- 
mnień. My z kolei w lutym 1989 roku byliśmy 
z wizytą w Grodkowio. | toż bardzo przyje- 
mnie spędziliśmy czas na harcerskim zi- 
mowisku. 

Życzymy, by XXVI Zjazd ZHP w Warszawio 
przyniósł dużo dobrego wszystkim członkom 
ZHP. Wasza praca | Waszo motody wycho- 
wawcze są nam bliskie: wychowują prawych 
ludzi. A jeśli jest się prawym człowiokiem, 
nieważne z jakiego kraju się pochodzi 
prawda? 

Całą grupą czytamy „Świat Młodych", A 
dziś bardzo prosimy o zamieszczenie w 
Waszej gazecie zdjęcia Jaskiń Morawskiego 
Krasu 

Przysyłamy wiele serdecznych pozdrowień 

Pionierzy z CSRS 
Richtr Jan 


Na zdjęciu 
Stalagmity w Jaskini Katarzyny 


Nie zapomnę... 
„„Weno, przyjdź!” 


minę, ale biały kartonik i srebrna odznaka 
HSI w jej ręku mówiły same za siebie... 

- Droga Aniu, życzę ci, abyś zawsze była 
taka wytrwała, jaka jesteś w pisaniu 
tekstów... 

Teraz nastąpiło gwałtowne i ogólne zainte- 
resowanie moją osobą. Każdy chciał mi zło- 
żyć gratulacje, a Katka w dowód uznania 
zaśpiewała moją ukochaną „Katarzynę II". I 
nagle, niczym z rękawa, posypały się 
wspomnienia. 


O tym, jak to nasz naczelny, Piotrek, stracił 
w Gdańsku głos, a udzieliło się to w końcu 
wszystkim i mówili przy nim szeptem. Jak 
przy adiustacji kwitował nasze wymęczone 
pierwsze teksty stwierdzeniem: „„Koteczku, a 
teraz pozwól, że zgadnę, o czym jest ten 
artykuł. Doprawdy, bardzo piękny i ... długi.” 
Jak reklamowaliśmy (osiągając szczyty per- 
fekcji) tytuł naszej gazetki „Pryzmat” has- 
łami: „Już Goethe. powiedział: Więcej Pryz- 
matu, a Mickiewicz uzupełnił: Pryzmacie, 
dodaj mi skrzydła” i tysiące innych. 


„Wspomnienia to do siebie mają, że 
chcesz czy nie chcesz powracają” - napisała 
kiedyś Iwona. I święta to prawda! Bo cóż nad 
te wspominki przyjemniejszego... Dlatego i ja 
pozwoliłam sobie przypomnieć, a Wam opo- 


wiedzieć o tym, jak stałam się „rasowym 
haesiakiem". 

Gwoli ścisłości, «dobywałam swoją od- 
znakę dwa lata. Mnóstwo moich tekstów 
nigdy nie ujrzało drukarni. Druhna mawiała o 
tego typu dziełach „gnioty” i zgodnie z prze- 
znaczeniem gniotów lokowała je w koszu na 
śmieci. Czasem miałam ochotę połamać 
pióro i stwierdzić raz na zawsze, że jestem 
tylko dziennikarskim antytalenciem, które 
powinno robić wszystko, tylko nie zmuszać 
nikogo do czytania swoich wypocin. Ale 
zawsze wokół mnie działy się ciekawe rze- 
czy, o których tak bardzo chciałam komuś 
opowiedzieć. Dlatego obgryzając koniec 
ołówka siedziałam ciemnymi nocami i pisa- 
łam, pisałam, błagając jednocześnie „Weno, 
przyjdź!”. Fakt, że przychodziła rzadko, ale 
jednak jej się to zdarzało. 

Dzisiaj jestem już starym haesiakiem i 
mogę Wam z doświadczenia powiedzieć, że 
warto jest pisać, warto spróbować. Ręczę 
Wam, że HSI zostanie dla każdego haesiaka 
jedną z najpiękniejszych przygód. 

Lekkiego pióra!!! , 


Anna Gołębiowska 
Lębork 
korespondentka HSI „ŚM” 
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Jak nas informują... 


Na częstochow 


W czerwcu zakończył się zorganizowany przez 
Robotniczy Krąg Instruktorski VI Harcerski Turniej 
Piłki Nożnej, trwający od 14 kwietnia br. 

W turnieju uczestniczyły 33 zespoły ze szkół 
podstawowych Częstochowy. Pierwsze miejsce w 
grupie chłopców młodszych (rocznik 1978 -77) 
zajął szczep harcerski ze Szkoły Podstawowej nr 
50, a w grupie chłopców starszych (1976-75) har- 
cerze ze Szkoły Podstawowej nr 48. Najlepszym 
strzelcem wśród młodszych okazał się Marcin 
Gradoń z „pięćdziesiątki”, a wśród starszych - 
Marcin Chyła ze Szkoły Podstawowej nr 2. 

Podczas uroczystego zakończenia turnieju naj- 
lepsi otrzymali puchary, 
czowe. Wszystkie zaś uczestniczące w turnieju 
zespoły zostały uhonorowane dyplomami. 

Komenda Hufca ZHP w Częstochowie 


- Rozpoznawanie. - Na leży zwrócić uwagę na tę e WIT ada WAGABUNDY | 
stosunkowo krótkim, wal- cechę, zwłaszcza podczas ENYA BIEWY diana EAU] w. 

e cowatym, białym trzonie zbierania młodych gołąb- SRGGLWITK chalałaj 4 Zezakuratintesmesz Badodaj 
znajduje się kapelusz bar- ków! EKAnGać miejscowość Ra- RWE apteczki, a otrzesz 

wy bladozielonej, szarozie- _ Środowisko. W róż- | wa Mazowiecka. Jest tu ręce lub nodze pokęstke na 
lonej lub prawie białej. nych lasach, najczęściej wspaniała baszta obronna, łożyć na skaleczone MIEJSCE 


Brzeg kapelusza podwinię- 
ty ku dołowi, a środek 
lekko zapadnięty i bardziej 
zielony. Blaszki na spo- 
dzie kapelusza białe. Pod 
względem ubarwienia jest 
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Ę _ jakoś 


pod brzozami, nieco rza- 
" dziej pod sosnami i świer- 
kami. 

- Termin pojawu owoc- 
ników. Wyrasta od czer- 
wca do października, zwy- 
kle w grupach po kilka 

_ owocników. 

- Walory smakowe. Jeśt 

grzybem 


nieczęsto bywa zbierany. 
Podczas gotowania i sma- 


wstęp w 


jadalnym gorszej 
Z tego powodu 


ę 


AA | 


pieki Icy smak. 


prawdopodobnie z XVI wieku. 
Ma ona trzy kondygnacje, Na 
każdej urządzone są wystawy 
o różnej tematyce. Baszta, a 
raczej wieża, to jedyna poza_ 
fragmentami murów. i fosą 
pozostałość po zamku. 

Tanie bilety i 


zachęcą do zwiedzenia, 
Ja mieszkam w Szczecinie, 

a w Rawie Maz. byłem na 
koloniach — tak pisał w sierp- 
niu ub. roku Maciek Kowa- 
lewski i pozdrawiał wszyst- 
kich turystów. W ubiegłym 
* roku list Maćka nie zmieścił 
się, ale chyba się nie zesta: 
„ rzał. I pozdrowienia też nie. 


czyste liście (uprzednio z: nie- 
cione w dłoni) babki zwyczaj 
nej lub lancetowatej, Rośliny 
te rosną u nas wszędzie na 
łąkach, ugorach i przydro- 
żach. A jeśli nie wiesz, jak 
słsd „o AUC az. 
ucza d - 

AAS ZE 
iewielkie zadrapania, ska- 
leczenia i otarcia Może Ż 
braku plastra lub opatrunku 
zabezpieczyć tymczasowo 
PISA Przylepienie na uszko- 

miejsce i 
(RA ol, niewielkiego 


bezpłatny 
środy na pewno 


podmokłych -. 


ko 
gach z row Przy dro: 


i odw. 
Se 


dyplomy i nagrody rze- - 


- Znajdziesz to. 
drzewo bez SPD ekiajktż 


495 
REDAKCYJNĄ* 


GE 
ZUMI 


Plotka jest okrutna 


W bloku sąsiadującym z moim 
mieszka samotna starusżka. Do 
niedawna nie wiedziałam nawet o 
„jej istnieniu. Od pewnego czasu na 
podwórku zaczęły krążyć niesamo- 
wiłe plotki o staruszce, która to po- 
dobono „dusi” psy itp. Opowiadano 
o niej przeróżne historie typu: „szła 
i znikła”, „w pokoju ma zlew”. 

Od pewnej dziewczyny dowie- 
działam się, że pani ta posiada dużo 
książek, pożycza je, a nawet roz- 
daje. Stwierdziłam, że muszę 
poznać tę staruszkę, tym bardziej, 
że nie wierzyłam w plotki, a bardzo 
lubię czytać książki. 

” Zabrałam moją najstarszą książkę 
i poszłam. Towarzyszyła mi moja 
siostra. Zapukałyśmy do drzwi i po 
chwili otwarła je starsza kobieta. 
/Powiedziałyśmy jej o naszej książ- 
kowej pasji i pani zaprosiła nas do 
środka. Tak poznałyśmy przemiłą 
staruszkę, od której bardzo dużo się 
dowiedziałyśmy i myślę, że jeszcze 
wiele się dowiemy. „Babcia” poka- 
/ zała nam śliczne przezrocza m.in. z 
Londynu i piękne wartościowe 


_ _ albumy oraz książki. 


- Naszą sąsiadkę odwiedzamy dość 
często, a gdy siadamy i słuchamy 
_ jej opowieści, nie zauważamy, kiedy 
mijają gadziny. Bardzo polubiłyśmy 
staruszkę i ona nas także. 

Mam pewną radę: nie róbcie plo- 
_ tek jak ci z podwórka. Z normalnej, 
pokrzywdzonej (o tym by można 
napisać długą opowieść) staruszki 
_ zrobili straszną „czarownicę”. 
|- > „RED” z Leszna 


|. Trzeba wziąć się w garść 


- Piszę w odpowiedzi na list „Kubusia” 


- (nr 26/89 „ŚM”). Dziewczyno, zastanów 


_ się, czy naprawdę tylko uroda i ciuchy, 
_ prowadzą do powodzenia? Na pewno są 
_ tacy chłopcy, którym byś się podobała. 
Może wcale nie jesteś taka brzydka! 
Swoją drogą, dziewczyna, której zazd” 
/rościsz, może nie umie czym innym 
zaimponować chłopcom, dlatego wybie- 
ra urodę i ciuchy. Niech Twoim atutem 
stanie się to, że jesteś miła, koleżeńska! 
zawsze uśmiechnięta. Nię ma co rozczu 
lać się nad sobą, trzeba wziąć e 
garść | stać się inną. To naprawdę sku- 
teczna rada. Życzę Ci szczęścia. 


Anka 
Wygadałem się ... | 


Mam wielki kłopot. Jestem 11- 
latkiem. Pewnego dnia wracaliśmy | 
kolegami do domu po religii. Wyga” 
dałem się, że podoba mi się pewna 
dziewczyna z równoległej klasy W 
naszej szkole. Jeden chłopak cho — 
dzi do tej samej klasy co ta dzie 

) 
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wczyna. No i stało się! Powiedział 
jej o wszystkim. Wiem, że jest to 
wspaniała dziewczyna. Teraz nie 
wiem, jak wyjść z tej sytuacji. Bła” 
gam, pomóżcie. : | 


Sobcic 
PS. Nie chcę od razu czegoś, 69 
_ niektórzy czytelnicy nazywają „© 
 toletnią* miłością. Nie! Chcę, at 
_ mogła być moją przyjaciółką. 


IEDAKCJI: Masz nauczkę ! 
ość. Nie powierzaj spra 
ch kolegom , jeśli ich r 

wiesz, di ko! 


Od zucha do naczelnika 


(2) 


o 


- Może najbardziej obrzędowością i sty 
lizacjami obozowymi... no i kilkoma trafio 
nymi pomysłami. Tradycja i rozwinięta 


wokół niej obrzędowość bardzo działa na 
wyobrażnię i łączy harcerzy, a jednocześ- 
nie jest wspaniałym nośnikiem edukacji 
historycznej i obywatelskiej, dlatego do 
tych spraw przywiązywaliśmy bardzo dużą 
wagę. Pomysły stylizacyjne wymagały po- 
głębienia wiedzy historycznej o danym 
okresie, często się więc zdarzało, że harce- 
rze zaczynali uchodzić za ekspertów na 
„lekcjach historii. Wiele uwagi zwracaliśmy 
na tradycyjne łączenie metody harcerskiej i 
skautowej z polską tradycją historyczną - 
to z tych źródeł przecież wyrosło harcer- 
stwo. A w owych latach nie było łatwo o 
tym mówić. Radziliśmy sobie jednak 'na 
różne sposoby - sprawności „Trzech piór”, 
obłożonej oficjalną klątwą za przedwojenny 
rodowód, zdobywać nam nie było wolno, 
wymyśliliśmy więc „Rycerskie próby spra- 
wnościowe” których wymagania były do- 
kładnie takie same. 

— To metody. A treści działania? 

- Już wtedy podejmowaliśmy . zadania 
ekologiczne i bardzo dużo pracowaliśmy 
społecznie. A chyba największym sukce- 
sem drużyny był udział w akcji poszukiwa- 
nia dokumentacji oraz szczątków Pomnika 
Grunwaldzkiego odsłoniętego w Krakowie 
w 1910 roku, a zniszczonego przez Nie- 
mców podczas ostatniej wojny. Zaczęło się 
niepozornie: „„nawaliła” nam lokalizacja i 
nie udało się zorganizować zimowiska. 
Trzeba było zaproponować jakiś ',„pomysł 
na ferie”, no i wymyśliliśmy pomnik. W tym 
czasie był to w Krakowie temat numer 1. 


|TOWARZYSTWOG, 


tym świecie 


Podczas wędrówki z drużyną „Płomień” ze szczepu „Krak”. Białogard 1986 


Akcja poszukiwania pomnika przerosła 
nasze oczekiwania - i w zaangażowaniu 
harcerzy, i w efektach. Dzięki żmudnemu 
szperaniu odnaleźliśmy na peryferiach 
Krakowa fragmenty cokołu pomnika — dziś 
znajdują się one na Polach Grunwaldu. 
Spotkaliśmy się dzięki temu z bardzo 
dużym uznaniem i wdzięcznością okazy- 
waną nam na każdym kroku przez krako- 
wian i władze naszego miasta. 

Jednym z najtrudniejszych zadań społe- 
cznych, jakie podjęliśmy, była opieka reso- 
cjalizacyjna nad młodzieżą trudną. Każdy 
zastęp zaopiekował się chłopcem po. wy- 
roku sądowym w sądzie dla nieletnich. 
Wciągnęliśmy ich do normalnej pracy har- 


również istnieje 


cerskiej. Można dziś stwierdzić, że przy- 
wróciliśmy ich społeczeństwu, aczkolwiek 
jak trudna była to praca i jak wielu kłopo- 
tów przysparzająca wiemy tylko my. Ale był 
to dla nas wymiar najpełniej realizowanej 
harcerskiej służby drugiemu człowiekowi. 


- To wszystko dla innych, a co dla 
siebie? 

- Organizowaliśmy też oczywiście bar- 
dzo szeroką akcję letnią - wypełniała nam 
ona całe wakacje. O jej intensywności 
niech świadczy fakt, że w sumie byłem 
komendantem aż 50 obozów i zimowisk - 
czasami pięciokrotnie w ciągu roku. 
Oprócz tradycyjnej specjalizacji górskiej 


doszła nam kolarska. Zorganizowaliśmy 


kilka obozów rowerowych, w tym jeden z 
Krakowa nad Balaton i z powrotem 

Z lamtym okresem wiąże się również 
jeszcze jedno miłe wpomnienie: w 1973 
roku „Zielony Szczep” przyjmował sztan- 
dar, a ja zostałem jego pierwszym 
chorążym 

Z czasem, po czteroletniej pracy drużyna 
rozrosła się do 70 harcerzy, a ja ... zostałem 
powołany na funkcję komendanta szczepu 
Rozbudowałem go pod koniec lat siedem 
dziesiątych do 16 drużyn zuchowych, har- 
cerskich i starszoharcerskich oraz 11 klu 
bów specjalnościowych, w tym żeglar 
sklego, motorowego i aź sześciu o specjal 
nościach artystycznych 


Po tych sukcesach przyszedł zapewne 
czas na drogę przez harcerskie instancje, 
która doprowadziła Druha do dzisiejszych 
zaszczytów? 


O nie, jeszcze nie wtedy! Najpierw, 
czerpiąc z doświadczeń klubów artysty- 
cznych „Zielonego Szczepu”, utworzyłem 


osobny szczep 44 Krakowskich Drużyn 
Harcerskiego Zespołu Artystycznego „Krak 
Pociągnęła mnie ta nowa przygoda 
harcersko-artystyczna na tyle, że przekaza- 
łem swój „Zielony Szczep” następcy, by 
móc poświęcić się prowadzeniu „Kraka” 
Moją ambicją było utworzenie harcerskiego 
zespołu artystycznego, który jednocześnie 
będzie bardzo dobrym szczepem harcer- 
skim z pełną realizacją harcerskiej me- 
todyki wychowawczej i programu. Udało 
się! Szybko szcżep rozrósł się do.400 osób i 
niemniej szybko staliśmy się znani w całym 
kraju. Ja sam prowadziłem zespół w blisko 
250 koncertach po całym kraju i po połowie 
Europy. Każdą trasę koncertową łączyliśmy 
z działalnością harcerską i turystyczną. 
Jednocześnie musiał się znaleźć czas na 
zdobywanie stopni i sprawności, na harcer- 
skie biegi i ogniska. 

Prowadząc szczep byłem jednocześnie in- 
struktorem-wykładowcą w Chorągwianej 
Szkole Instruktorskiej,j a potem również 
kierownikiem wydziału harcerskiego Ko- 
mendy Chorągwi Krakowskiej. Z funkcją 
komendanta szczepu rozstałem-się dopiero 
w 1986 zostając kierownikiem Wydziału 
Kształcenia i Pracy z Instruktorami w 
Głównej Kwaterze ZHP, co wymagało 
mojego przeniesienia się do Warszawy i 
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USZCZELKA 


czy 
DUCHY?- 


eśli pewnego dnia usłyszysz, 

że w Twoim domu coś jęczy, 
wyje i zawodzi, to masz do 
wyboru dwie możliwości: albo 
uszczelka w kranie jest do ni- 
czego, albo są u ciebie ... duchy. 
Ta druga hipoteza wcale nie jest 
tak nieprawdopodobna, jak by 
się to na pierwszy rzut oka 
wydawało — wiara w moce nad- 
przyrodzone ma bowiem u nas 


długą i bogatą tradycję, się-. 


gającą jeszcze: czas pogań- 
skich, Nasi przodkowie - pra, pra- 
słowianie 
zja iadła przybywające 
Imtego świata, w ich 

pływ 


wierzyli 'w duchy, 


niektórzy z nas ciągle jeszcze 


ścisła specjalizacja i rejonizacja. 
Były więc demony domowe, 


* leśne i błotne. Podziemne, gór- 


skie i polne. Cmentarne i zam- 


kowe. Opiekuńcze i złośliwe. 
Poczciwe i nieznośne... 
Wyobraźnia ludzka nie zna 


granic — dziś miejsce skarbków, 
strachów i utopców, białych 
dam, czarnyćh psów, błędnych 
rycerzy i cmentarnych upiorów, 
zajęły tu i ówdzię nowoczesne 
demony kosmiczne - pełno ich w 
kmie i w komiksach. Natomiast 


w WZ 


olą wierzyć w tradycyjne 


duchy. | właśnie wszelkie moce 
i siły 


e Pewna poczciwa mieszkan- 
ka mazowieckiej wsi zajrzała któ- 
regoś dnia do skrzyni, gdzie 
chowała trochę grosza na czarną 
godzinę i ze zdumieniem zauwa- 
żyła u siebie dość pokaźną nad- 
wyżkę gotówki... 

e Mieszkaniec podlaskiej wio- 
ski - gospodarz słabego charak- 
teru, z upodobaniem przesiady- 
wał w karczmie i nader chętnie 
zaglądał do kieliszka. Na nic 
zdawały się groźby i perswazje 


| żony. Pewnego ranka przeraził 


się jednak nie na żarty, gdy spo- 
strzegł u siebie brak dorodnych 
wąsów i wybite dwa zęby... 

e Samotna wdowa spod Puł- 
tuska co noc słyszała u siebie w 
stodole podejrzane hałasy i wa- 
lenie po klepisku. Rankiem zaś 


| znajdowała stertę wymłóconego 


tarza, wskazywały miejsca ukry- 
cia nieprzebranych skarbów. 

Jaki miały wygląd, jakie upo- 
dobania? Czasami były to małe 
ludziki lub krasnoludki w czer- 
wonym ubranku. Czasem przy- 
bierały postać kota, kury, węża 
lub chomika, czasem wpadały 
przez komin w kształcie ogni- 
stego płomienia. Bywały też 
niewidzialne, ale za to słyszalne. 
Przepadały za mlekiem i zacier- 
kami. Lubiły, żeby o nie dbać i 
dobrze je traktować, A że wyma- 
gania w stosunku do korzyści 
miały naprawdę niewygórowane, 
każdy przyzwoity gospodarz sta- 
rał się żyć z nimi w zgodzie. 
Natomiast pewnej gospodyni 
znad Narwi, która chcąc z nich 
sobie zażartować, nasypała wie- 
czorem do miseczki soli (zamiast 


zboża, a w sionce stos narąba- . tradycyjnej porcyjki mleka), wyt- 


| nego drewna i kubły wyciągnię- 
| tej wody... 


Dziś o te wszystkie cuda mog- 
libyśmy posądzać Niewidzialną 


/ Rękę, kiedyś uważano, że to 
, sprawka duchów domowych. 


Zamieszkiwały one w mysich 
dziurach, na strychu i w oborze. 
Jeszcze do niedawna w Sieradz- 
kiem i Kaliskiem jedną z desek w 
szczytowej ścianie stodoły mo- 


łukły w nocy z furią wszystkie 
talerze. Zaś jednemu młodzień- 


„ cowi z Puszczy Białej, który dra- 


żnił duchy i głośno w ich istnie- 
nie powątpiewał, niewidzialne 
ręce wieczorem przed chałupą 
spuściły zdrowe lanie.  * 


Demony domowe, niezadowo- 
lone z gospodarzy, stawały się 
bardzo złośliwe. Niszczyły i 
psuły wszystko, co było po dro- 
dze: rzucały nożami i miskami, 
robiły łomot na strychu, stra- 
szyły, szczypały, 
dzieci. Aż wreszcie obrażone 
opuszczały zagrodę, a wraz z 
nimi odchodziło powodzenie i 
dostatek, a przychodziły nie- 
szczęścia i choroby. Lepiej więc 
było z nimi nie zadzierać, zwła- 


szcza, że z natury swojej były. 
Ee 3 Russ: 


REI 


biły . małe. 


pożyteczne i przychylne lu- 
dziom. i * 
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Wolno 


„Paragon przystanął. 
zwrócił głowę ku zamkowej ba- 
szcie. Naraz doznał takiego wra- 


żenia, jak gdyby wrastał w zie- 
mię I stawał się słupem lodu. 
Włosy zjeżyły mu się na głowie, 
na czoło wystąpił kroplisty pot. 

Przy akompaniamencie piekiel- 


Wieści z tamtego świata 


nych jęków, na flance baszty 
ukazała się jasna i zwiewna 
postać. Jej białe, luźne szaty, 
przepojone niebieskawym, nie- 
ziemskim. światłem, powiewały 
na wietrze. Nie szła ani nie kro- 
czyła, lecz płynęła, jak gdyby 
wlatr lub inne nieokreślone siły 
przesuwały ją wzdłuż ciemnych 
murów. 


Trwało to moment, nie dłużej 
niż kilka głębokich oddechów 
wystraszonego chłopca. Naraz 
mrok zatopił basztę, a postać 
zniknęła jak zdmuchnięty pło- 
mień świecy”. 

Czy pamiętacie w jakiej ksią- 
żce objawił się duch na wieży? 
Kto wziął nogi za pas, a kto 
odważnie postanowił rozpraco- 
wać zjawę? Czym zakończyła się 
wielka wakacyjna przygoda 
Klubu Młodych Detektywów: 
Mandżaro, Paragona, Joli i Pe- 
rełki? Co na to wszystko stara 
Trociowa? Kto zna tę powieść, 
na wszystkie pytania odpowie z 
łatwością. Kto jej dotąd nie miał 
w ręku, niech przeczyta ją ko- 
niecznie - tytułu książki i nazwi- 
ska autora szukajcie wewnątrz 
numeru! 


Najpierw gazety z lekkim niedo- 
wierzaniem doniosły: w maju przy- 
jedzie do Polski z jednym jedynym 
koncertem supergwiazda amerykań- 
skiego rocka Stevie Wonder. Potem 
już uwierzono, bo zaczęła się kam- 
pania reklamowa. Jeszcze później 
koncert stanął pod znakiem zapyta- 
nia. Powód? Hmm, cena biletów 
zdawała się być wygórowana jak na 
możliwości kieszeni potencjalnej 
publiczności. Organizatorzy obni- 
żyli więc cenę, do koncertu pozo- 
stawało coraz mniej czasu, aż przy- 
szła wiadomość: 27 maja na Sta- 
dionie Dziesięciolecia w Warszawie, 
nawet podczas deszczu, odbędzie 
się KONCERT JAKIEGO NIE 
BYŁO! 

Stevie naprawdę nazywa się Stev- 
land Morris. Urodził się trzydzieści 
dziewięć lat temu (trudno uwie- 
rzyć!) w małym miasteczku w stanie 
Michigan na północy USA. W kilka 
lat później wraz z rodziną przepro- 
wadził się do Detroit, gdzie roz- 
począł w wieku dwunastu lat (je- 


a 


łąkanie się o północy po 
zamkowych komnatach z 
rozwianym włosem, w białej sza- 
cie i świetlistej poświacie, przy 
akompaniamencie śpiewów, za- 
wodzenia, wycia, to zajęcie nie 
tylko dla arystokracji, skrzyw- 
dzonych szlachcianek i skryto- 
bójczo zamordowanych wład- 
ców. W galerii duchów pała- 
cowych, magnackich rezydencji 
i okolicznych włości znaleźć 
można pokutujące dusze wyrod- 
nych dzieci, okrutnych staro- 
stów, upiornych kardynałów i 
krzyżackich komturów. Zjawiały 


! h mądrej pani - Ann 
się one nocą, wśród malowni- Wazówny, d jącej [GGZ 
czych ruin, pod postacią białych starosta) JACY) RK 


dam, błędnych rycerzy, jeźdź- 
ców bez głowy, tragicznych 
kochanków, szalonych potępień- 
ców, by przestraszonym przyby- 
szom zjeżyć włos i nim pierwszy 
kur zapieje, zniknąć bez śladu. Z 
upływem lat ich nazwiska bardzo 
często ulegały zapomnieniu, po- 
zostawała jedynie legenda i nie- 
zwykłe, niewytłumaczalne zjawi- 
ska: tętent koni, pobrzękiwanie 
łańcuchów, widma przesuwające 
się wzdłuż murów, krwawe ślady 
stóp na krużgankach. 


z m £ ZWEREEFE re 
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Zjawy z tamtego świata doda- 
wały 
splendoru, tajemniczości i nie- 
samowitości - w każdym szanują- 
cym się zamku musiało więc coś 
straszyć! A jeśli takowej akurat 
nie było - od czegóż wyobraźnia 
i romantyczna moda na przeka- 
zywanie z pokolenia na pokole- 
nie  makabrycznej 
Turysta zwiedzający 
ruiny, klasztory, lochy, 
lubi się przecież bać! 
jedziemy do Golubia-Dobrzynia? 
- żeby spotkać widmo energi- 
cznej i 


ca? - żeby w godzinie duchó 
zobaczyć na Podzamczu śdicż 
mnego Czarnego Ps. 
Geo = sobą łańcuch 
rowej długości. W taki bow 

sposób straszy okrutny Kun 
A KOLEJE krakowski - 

nisław Warszycki. 

RE ECNE ycki. Po co do 
zamku biskupów warmiński 

poznać historię pieszeć seat 


szcze trudniej uwierzyć!) karierę 
muzyczną. Od urodzenia niewido- 
my, dysponuje wspaniałym  słu- 
chom. Od wczesnych lat słuchał 
muzyki przez duże M. Raya Char- 
losa, Chucka Willisa, Paula Anki, 
Jackiego Wilsona Szczęśliwa gwia- 


zda pozwoliła młodemu, utalento 
« wanomu chłopcu trafić w 1962 roku 
do studia Hitsville, gdzie nagrał pio 
sonkę „Mothor Thank You'- „Dzię* 
kuję, Mamo". Tego samego roku 


powstał pierwszy singel Stoviego 
Jednak prawdziwą sławę przyniósł 
młodziutkiemu bluesmanowi nagra 
ny rok później utwór „Fingertips” 
Ton numer stał się przebojem i 
otworzył zdolnemu chłopakowi 
drogę do prawdziwej kariery 
Wkrótca nagrał longplay pod tytu- 
łem „The Tvelve-Years-OLD Ge 


nius” - ” „Dwunastoletni Geniusz" 
Potem powstała znakomita wersja 
dylanowskiego „Blown in the Wind” 
- „Odpowie ci wiatr”... Od tej pory 
(1966) Stevie coraz częściej prezen- 
tuje własne kompozycje. Przebojem 
numer jeden staje się w 1969 roku 
„My Cherie Amour". 

Gdy Stevie obchodził swe 21 uro- 
dziny, macierzysty koncern płytowy 
Motown dokonał następującego 
podsumowania: w ciągu dziewięciu 
lat współpracy Wonder nagrał 27 
singli, z czego 8 stało się złotymi 
płytami, a jedna nawet - platynową! 
Potem przeboje sypią się jak z 
rękawa; wystarczy wspomnieć tylko 
niektóre tytuły: „If You Really Love 
Me”, „Superstition”, „Sir Duke”, „I 
Just Call to Say I Love You", ,, Land 
of La La”, „You Will Know”, „Get It" 
- ten ostatni nagrany wespół z 
Miehaelem Jacksonem. 

Nic więc dziwnego, że koncert w 
Warszawie, koncert TAKIEGO arty- 
sty, był znakomity. Trwał równe trzy 
godziny - każdy, kto przez moment 


zabytkowym obiektu 


opowieści! 
zamkowe 
baszty 
Po co 


Po co do Ogrodzień- 


a, ciągną- 
trzyme- 


żeby w gotyckim 


A może w Twojej okolic, 
również krąży nie znana 
dotąd szerzej legenda O 
rezydujących gdzieś w Po” 
bliżu duchach? Może uda 
Ci się porozmawiać z kim$, 
kto z miejscową zjawą 
spotkał się oko w oko? 
Kim ona była? Jak wygla” 
dała? Za jakie grzechy 
pokutuje? Napisz do nas 
krótko i. węzłowato, a jeśli 
potrafisz rysować, dołącz 
również jej barwną pod0* 
biznę. Najciekawsze opo” 
wieści i 
łamach „Świata Młodych : 
Przesyłkę z dopiskiem Na 
kopercie „Uwaga, duchy 
Oopakuj tak, aby nie po9” 
niotła się po drodze. Nasż 
adres: „Świat Młodych j> 
ul. Mokotowska 24, 00-561 


yf, 


choć znalazł się na Sceniiję mód 


jaskrawych świateł, w pi j- 
kalnych warunkach - ten zaa trop 
przecież po artyście nie wi oElAi 


zmęczenia. Cały czas tys «u 
wotnością i optymizmem zo U K: 
cie bawiąc się razem na RNA 
cznością. Na przykład * Ry 
kilkadziesiąt tysięcy ludzi dd Ur 

wu. | to a cappella, bez ke 
Wołał do nas: Teraz Panowie NóA[e* 
wają La, La I panowie M Mali 
Wkrótce dołączyły do nich al 
kie panie, cieniutko nucąc LANGACA 
Było super! ALALA: 

Pierwszą część konce 

niły nowe utwory Stviegci Bi 
łych soulowych aranżacjach, potem 
przyszła kolej na odkurzonęy rze- 
boje - tu stadion zgodnie wiqófował 
az wreszcie na « „) 


amym końcyu kilka- 


GRAŃ 


wydrukujemy 04 


Barbary Zdunk. ostatniej b. ni 
ę K, odaj Warszaw. , 
w jk iebie kobiety, która Ę oda U a (I 

spłonęła na stosie uuuaaaaaaaa 


dziesiąt tysięcy ludzi pod przewo- 
dem Cudownego Stefana zapew- 
niło, że dzwoni, by powiedzieć, żo 


cię kocha. I to już był - niestety 
koniec ' 

Myślę, żo naprawdę był to 
„KONCERT JAKIEGO NIE BYŁO" 
Obyło się bez dozoru panów w 
mundurach, a przocioż nio było 
bójek I awantur. Wszyscy bawili się 
świetnie, pomimo żo sama oprawa 
koncertu była = dolikatnie mówiąc 


skromna. W ramach oloktrooszczę 
dności wyłączono nawet prąd w alol 
Waszyngtona, przez co opuszcza 
jąca stadion pubjiczność wesoło 
zderzała się i przewracała. Cóż 
każdy CUD musi się klodyś skoń 
czyć. Szkoda, że rozśpiewana wraz 
ze Steviem dusza, która na trzy 
godziny przeniosła się w CUDowny 
świat, tak brutalnie wróciła do brną 
cego w ciemną Warszawę, wystra 
szonego ciałka 


AGNIESZKA LUBOWICZ 
Fot. M. Włodarski 


Daniel Miśkowicz z Krosna ze swoimi 
kolegami próbuje aklimatyzować w akwa- 
riach niektóre nasze rośliny krajowe i w liś- 
cie do „Bliżej Przyrody” pyta, jakie gatunki 
tych roślin są do tego najlepsze. 

Dobór roślin w akwarium zależy od za- 
mierzonego celu i od wielkości zbiornika 
praz od panującej w nim temperatury. W 
akwariach z wodą o temperaturze powyżej 
25?C nie uda się hodowla większości roślin 
z naszej strefy klimatycznej. Poza tym roś- 
liny z naszego klimatu potrzebują do nor- 
malnego wzrostu przerwy zimowej. Je- 
sienią obumierają ich części wegetatywne i 
rośliny w akwarium wyglądają bardzo 
brzydko. Jest to jedna z przyczyn popular- 
ności wśród akwarystów roślin pochodzą- 
cych z tropików. 

Jeśli chcemy pielęgnować rośliny o deli- 
katnych liściach, wówczas nie możemy 
razem z nimi trzymać dużych ślimaków, ryb 
pielęgnicowatych i np. raków. Z krajowych 
roślin o delikatnych listkach godne uwagi 
są zwłaszcza wywłóczniki (Myriophyllum), 
pływacze (Utricularia) i rogatki (Cerato- 
phyllum). 

Rośliny wynurzające się z wody (strzałka 
wodna - Sagittaria sagittipholia i np. tata- 
| rak - Acorus calamus) potrzebują głębo- 
_ kiego i żyznego podłoża oraz dużo miejsca 
| do wzrostu - nie nadają się więc do małych 
_ akwariów. Gdy powierzchnia wody jest tuż 
„| pod szybą przykrywającą akwarium, wów- 
| czas nie będą w nim rosły także rośliny 
nawodne-pływające, np. rzęsa - Lemna Sp., 
żabiściek pływający - Hydrocharis morsus- 
ranae, czyli salwinia - Salvinia natans. 
Opadające krople rosy mogą bardzo żle 

pływać na wzrost tej grupy roślin. Odstęp 
między powierzchnią wody i szybą przy- 
krywającą akwarium powinien wynosić co 
mniej 10 cm. W celu zabezpieczenia roś- 
pływających przed opadającymi krop- 
osy (skroplonej pary wodnej) szybę 
um można ustawić skośnie. Gro- 


| się na niej kropelki będą wówczas 
ZPRZAC Śp Aka CZKA 


„, Reklama dźwignią handlu = powiada 
dobre, sprawdzone porzekadło. Wolny 
rynek, konkurencja wzmagają walkę o 
przetrwanie, a w tej walca silnym, sku 
tecznym orężom jest reklama 

Reklama jest w świecie konkurencji 
wszochobecna - od rana do nocy ata 
kujo oczy, uszy, ba nawet nozdrza 
potoncjalnego nabywcy. Reklamują 
plakaty, wystawy, telawizja, film, radio 
Reklama zajmuje coraz więcej miejsca 
w pismach. Czym bardziej niezwykła 
czym bardziej pomysłowa, tym większa 
szansa dla produktu, dla sprawy, którą 
reklamuje 

Reklama stała się wiolką gałęzią 
sztuki, która przynosi kolosalne do 
chody 

„Dobry żart = tynfa wart” powiadano 
ongiś. „Dobry chwyt reklamowy wart 
jest milionów" powiadają i hand 


lowcy, i przemysłowcy 

Znakomite slogany reklamowe Mel 
chiora Wańkowicza - „Cukier krzepi”, 
„Lotem bliżej” przyniosły autorowi 
spore zyski, ale co ważniejsze weszły 
do mowy potocznej, wyszły niejako 
poza reklamę 

„TO jest TO"- powiedziała przed kil 
kunastu laty Agnieszka Osiecka i tak 
powstała polska reklama coca-coli 
„To jest to” - te trzy słowa są teraz 
sloganem uniwersalnym i pewno nie 
wszyscy wiedzą, że dotyczyły niegdyś 
napoju gazowanego. 


Ta oto ładna, kolorowa reklama robi 
teraz światową karierę. Pojawia się we 
wszystkich wielkich ilustrowanych 
magazynach na całym niemal świecie 
(„Świat Młodych" nie może być gor- 
szy!). Prosta, apetyczna niepokoi nie- 
zrozumiałym napisem - bo, że jest to 
napis, wszyscy zdają sobie sprawę - a 
więc przyciąga, zwraca uwagę. I to jest 
to! - to jest to, o co chodzi w reklamie. 
Ta reklama dotyczy chińskich sosów 
warzywnych, a z tej jarzynowej ukła- 
danki ponoć każdy Chińczyk odczyta, 
że „Mniej pracy w kuchni więcej czasu 
na jedzenie”. 


Słusznie! A więc my jedzmy...surowe 
jarzyny! (wk) 


/ W AKWARIUM 


Warto pamiętać, że niektóre roślin” 
wodne podlegają w Polsce ochronie prav/- 
nej np. kotewka - orzech wodny (Trapa 
natans), salwinia i żabiściek oraz grzybie- 
nie i grążele (Nymphea alba i Nuphar 
luteum). Poza tym wprowadzenie roślin z 
naturalnego zbiornika do akwarium z deli- 
katnymi gatunkami ryb może spowodować 
zawleczenie groźnych chorób. Rośliny 
takie należy poddać kwarantannie trwającej 
co najmniej dwa tygodnie. Trzymamy je 
wtedy w oddzielnym zbiorniku, wybieramy 
wszelkie żywe stworzenia z nimi zawle- 
czone, a przede wszystkim ślimaki, pijawki, 
wypławki i larwy owadów (zwłaszcza żół- 
tobrzeżka i ważek). W tym czasie dodajemy 
do wody jakikolwiek akwarystyczny prepa- 
rat odkażający (do nabycia w sklepach zoo- 
logicznych) w stężeniu o połowę większym 
niż na instrukcji stosowania. 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autora 


podpia pod zdjęcie: 


Marzeniem miłośników roślin wodnych jest 
hlacynt wodny (Elchornia crassipes) kwit- 
nący w akwarium. Ten niestety kwitł w śro- 
dowisku naturalnym (nizinne jeziorko w 
Nepalu) ; wy 


Mam nadzieję, że w czasie wakacyjnyci 
wędrówek niektórzy w Was dotrą do za- 
morskich krajów, „Tam, gdzie cytryna doj- 
rzewa” | popróbują miejscowych napojów: 
prawdziwej chińskiej herbaty parzonej po 
chińsku, arabskiej kawy parzonej po je- 
meńsku, napoju z orzeszków cola lub her- 
baty południowoamerykańskiej zwanej 
mate. Warto wiedzieć, że tak swojska dla 
nas herbata parzona z ziela herbatniego 
(herba te) wcale nie jest najbardziej popu- 


* larnym napojem w świecie. W Europie her- 


batę pije się w dużych ilościach tylko w 


„Anglii, w Związku Radzieckim i w Polsce. W 


pozostałych krajach bardziej ceniona jest 
kawa. W świecie pije się herbatę głównie w 
Chinach, w Japonii i w Indiach. W Ameryce 
Północnej pije się kawę, podobnie w Kana- 
dzie, w Austraii i w krajach arabskich. W 
Ameryce Południowej najbardziej popular- 
nym napojem jest napar mate, który otrzy- 
muje się z zupełnie innej rośliny niż naszą 
herbatkę. 


ZIELONA POCZTA 


Jolanta Klajda z Łukowa, 
wyhodowała 6-letni grejpf- 
rut, który dotąd nie kwitnie 
i nie «owocuje. Jest to 
typowe zachowanie się 
rośliny cytrusowej hodo- 
wanej z nasionka - właśnie 
ów długi okres oczekiwa- 
nia na kwitnienie. Kwitnie- 
nie przyspieszyć jest tru- 
dno, lecz niektóre sposoby 
bywają skuteczne. Między 
innymi uprawa latem w 
tunelu foliowym do połowy 
lipca, a następnie wysta- 
wienie na zewnątrz. Przy- 
ginanie silnie rosnących 
pędów do dołu i przywią- 
zywanie w tej pozycji 
sznurkami. Uprawa na 
'dworze, aż do połowy 
września, następnie przy- 
niesienie do mieszkania. 
; ; (am) 
Gałązka ostrokrzewu pa- 
ragwajskiego z kwiatami u 
wierzchołka (a), pąki kwia- 
towe (b), kwiaty (c), owoce 
(d). 
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Zielono mi (200) 


HERBATA „ 
NIE TYLKO TA 


Mate parzy się z liści ostrokrzewu parag- 
wajskiego (llex -paraguariensis). Jest to 
drzewo tropikalne dorastające do 20 m 
wysokości o korze białawej, gładkiej, pniu 
krótkim, silnie rozgałęzionym z gałązkami 
pokrytymi obficie jajowatymi liśćmi dłu- 
gości około 5 cm. Drzewo jest zimozielone, 
spotykanś często w naturalnych stanowi- 
skach w Argentynie, Brazylii, Urugwaju i 
Paragwaju. Kwitnie obficie, lecz kwiaty są 
niepozorne i żółte. Po przekwitnięciu wiążą 
się drobne, fioletowe jagody. 


NIE PRZESZ 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 
siłą rzeczy uniemożliwiło mi dalsze prowa- 
dzenie szczepu. 

- A więc klasyczny przykład drogi „od 

"zuchów do szarż”, Czy sądzi Druh, że 
doświadczenia zebrane przez tyle lat włas- 
nej praktyki są w pełni przydatne? Tyle się 
ostatnio słyszy, że dzisiejsza młodzież jest 
zupełnie inna niż jeszcze kilka lat temu i 
zupełnie czym innym się interesuje. 

- Nic podobnego! Młodzież się zmienia, 
to.racja i związane jest to z postępem cywi- 
lizacji 'oraz rozwojem społecznym, ale i 
nasza organizacja zmienia się wraz z mło- 
dzieżą. Jest to naturalne i konieczne. Nie 
możemy stać w miejscu z zachwytem wpa- 
trzeni jedynie w świetlaną przeszłość. Nic 
nie ujmując tej przeszłości musimy pilnie 
wsłuchiwać się w rzeczywiste potrzeby i 
sposób widzenia świata dzisiejszych dzieci 
i młodzieży, starać się zaspokoić ich 
aktualne potrzeby w rozwijaniu własnej 
osobowości, a i te potrzeby przecież się 
zmieniają. W moim zastępie „Bizonów” nie 
mówiło się o komputerach, lecz dzisiaj dla 
harcerzy w tym wieku musi to być temat 
taki sam jak 'terenoznawstwo czy samary- 
tanka. Takie są potrzeby czasów, w których 
żyjemy, i zainteresowania współczesnych 
kilkunastolatków. A właśnie harcerz w dru- 


żynie jest najważniejszą postacią, tak jak 
drużyna najważniejszą komórką w Związku 
Trzeba więc wspierać każdą conną inicja 
tywę drużyny i szczepu = na pewno zaś nio 
przeszkadzać | nio tłumić. To jest doświad 
czenie najważniejszo, które wyniosłom ze 
swojej pracy, | będę je zawsze upow 
szechniał. 

- Ostatni, XXVI Zjazd ZHP, który powołał 
Druha na stariowisko zastępcy naczelnika 
ZHP, opowiedział się za tym, że program 
pracy powinien być wypracowywany przez 
harcerskie drużyny i szczepy. Czy nie oba- 
wia się Druh, że jako naczelnik do spraw 
programowych został „królem bez ziemi”? 

- Wręcz odwrotnie. Byłem jednym z 
twórców tej koncepcji pracy programowej 
Uważam, iż dotychczasowym błędem na 
szej organizacji było to, że jej program 
rodził się „na górze”, w Głównej Kwaterze, 
wśród ludzi dorosłych i częściowo już 
oderwanych od bezpośredniej pracy z har- 
cerzami, a więc i od ich aktualnych potrzeb 
i zainteresowań. Ten program musi się 
rodzić w drużynach i szczepach, a instan- 
cje harcerskie muszą się nauczyć dostrze- 
gać to, czym rzeczywiście żyją drużyny 
Będę w związku z tym starał się zaangażo- 
wać do współpracy jak najszersze grono 
instruktorów społecznych z dużym do- 


świadczeniem programowym ciągle wzbo 
gacanym przoz bieżące działania. To cl ins 
truktorzy powinni być siłą twórczą. Niech 


gorsi podpatrują rozwiązania i pomysły 
tych trochę lepszych. Musi powstać jakby 
przepastny „worok z pomysłami” na cie 
kawo i pożytoczno działania harcorskio.* 
Służyła tomu piorwsza Giełda Programowa 
którą zorganizowaliśmy w końcu maja w 
Centralnej Szkole Instruktorów Harcor 
skich w Załęczu Wielkim. Myślą, żo jak na 
początek jej olokty sq obiocująco - wiolo 
drużyn zaprozontowało awojo programowa 
pomysły, zaś wielo innych z togo skorzy 
stało. To dopiero początki - będzia więcej i 
takich glołd, I innych możliwości korzysia 
nia z dobrych pomysłów | dońwiadczoń 
Ważne |ost, by nikt drużynowym tych roz 
wiązań nie narzucał, bo tylko ono są w sla 
nie ocenić, jakie działanie w ich środowisku 
będzie najlopsze | najbardziej korzystne 
Musimy szanować ich prawo do odręb 
ności, prawo do własnej indywidualności 
Wspólne musi być dla nas jadynio Prawo i 


Przyrzeczenie Harcerskie 


Chciałbym też doprowadzić do tego, 
żeby każda drużyna nauczyła się stawiać 
sobie sama zadania okroślone na miarę joj 
potrzeb i możliwości wtedy dopiero 
będzie drużyną harcerską. Tylko taka dru 
żyna może wychować harcerza pogod 
nego, zaradnego i odpowiedzialnego, który 
różniąc się od innych potrafi z nimi żyć w 
głębokiej przyjaźni - a te umiejętności są 
dzisiaj Polakom bardzo potrzebne. 


- Bardzo dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiał Olgierd Lewan 
Zdjęcia z archiwum druha Naczelnika 


HERBATA 
NIE TYLKO TA 


DOKON ENIE ZE STR 4-5 

Dla celów towarowych drzewa ostro- 
krzewu paragwajskiogo uprawia się na 
plantacjach. Co 2-3 lata ścina się z drzew 
młode pędy i po lekkim podsuszeniu obija 
się jo kijami dla oddzielenia liści od pędów 
Liście suszy się w specjalnych piecach 
kruszy i pakuje w torebki, Napar z liści 
przygotowuje się w podobny sposób jak 
naszą herbatkę, Jest lo napój jasnozielony, 
aromatyczny, orzeźwiający, nieco bardziej 
cierpki niż nasza herbata Właściwości 
orzeźwiające zawdzięcza koleini rej 
jest w liściach około 1 Mate pije czę 
sto z dodatkiem soku z cytryny lub cukru 
A pije się ją z małych czajniczków glinia 
nych, fajansowych lub mosiężnych pocią 
gając napar przez dziobek, który w Ame 
ryce Południowej nazywa wdzięcznie 
bombillla. W rzeczywistości nazwa male 
pochodzi nie od rośliny czń Z jb 
rogu, z którego niegdyś pociągano napar 

W Europie sporządza się herbatki z liści i 


kwiatów wielu roślin. z kwiatu bzu 
czarnego, liści malir jeżyr oziomki 
borówki i mięty. Wszys ne mają właś- 
ciwości lecznicze i dietetyczne 

Zachęcam wszystkich Czytelników, któ- 
rzy za morze wyjechać nie mogą, by 
wybrali się w wakacje do lasu lub na pola 


na zbiór kwiatu lipy lub bzu czarnego. Jest 
to zajęcie cudowne. Zapach odurzający 
muzyka pszczół upajająca. Zebrany i usu- 
szony kwiat posłuży nam zimą do przygo- 
towania mate przeciw przeziębieniu. Napar 
bardzo skuteczny, szczególnie gdy pociąga 
się go prosto z czajniczka przez dziobek 
czyli ową bombillę 


AUGUSTYN MIKA 
Rys. autora 


USMIECH NUMERU 

PANI MĄDRALOWA do męża: 
H - Jeżeli mamy... oszczędzać benzynę, to... dla- 
czego nie pojedziemy pociągiem..? 
3 - Nie gadaj, tylko pchaj równo ten samochód! 

* 

|| PAN MĄDRALA opowiada panu Iksińskiemu: 

- Moja żona uczy się grać na skrzypcach, a córka 
na fortepianie... 
| - A pan leż się czegoś uczy? 
H - Owszem, cierpliwości | opanowania... 
a 


WZ POZY PE 


iwopajs znf Alod 
le; op yo] ojąq | 'wAjGajqn nyou m ajujejso 
'nyo1 796L M 818 ojezeyn ryzbisy feuiejndod 
-Aole [ej 8luepAm ozsmia/g 'efepyeg ewepy 
„łweyonp z efoeyejj" O ojo$IMAZJO IZPOYD 


i 


Wiesław Wernic 


DRUGA STRONA MEDALU 

- Jak ci się to, Janie, podobało? - szepnął Karol, 
gdy drzwi szeryfówki zamknęliśmy za sobą. 

- Dla mnie była to bardzo Interesująca opowieść I 
na jej tle widzę osobę Creniana w nieco Innym niź 
dotychczas świetle. Moim zdaniem to dzielny | ucz- 
ciwy człowiek. Na przekór temu, co o nim gadają nie- 
którzy mieszkańcy Colding. 

- Większość, olbrzymia większość. A skoro więk- 
szość jednomyślnie wyraża o kimś ujemną opinię, 
musi być jakaś przyczyna. Opowiadanie szeryfa ocza- 
rowało cię. Nic dziwnego. Crenian okazał się gawę- 
dziarzem pierwszej klasy, mówił płynnie i ciekawie, 
nie ustrzegł potknięć. 

— Jakich potknięć? EJ, Karolu, dostrzegasz dziury w 
całym. 

- Mówię o nieprawdopodobieństwach, jakich sporo 
było w relacji szeryfa. Nie zauważyłeś ich? 

- Doprawdy... niel 

— 'Słuc| czy jest rzeczą możliwą, by trzech spo- 
kojnych farmerów, zaskoczonych przez bandę rabu- 


- slów, tak gładko wyszło z opresji? 


- Chodzi ci o ten napad w pobliżu Colding? 

- Właśnie o to. Ja mam nieco doświadczenia w tych 
sprawach, chociaż nie jestem ani szerytem, ani poll- 
cjantem, ani rewolwerowcem. 

— Nigdy w to nie wątpiłem - zażartowałem. 

 - Otóż uważam, że aby dać radę bandyckiej grupie i 

będąc przez nią zaskoczonym, należy być samemu 

rewolwerowcem, albo jeszcze lepszym od 
bandytą. Pamiętasz, co mówił Bates? 


o mów. ę 
Jecz mówił również o tym spotkaniu Cre- 
Twierdził, 


że Crenian i jego satelici niezłą musieli odbyć prak- 
tykę, skoro we trzech dali radę zawodowym rabusiom. 
Tak powiedział, prawie dosłownie. I, moim zdaniem, 
miał rację. 

- Ależ, 
bandytów? 

- Czemu nie? Przecież Crenian i jego towarzysze 

wieźli sporo pieniędzy. Przypomnij sobie tamtą 
pamiętną noc napadu oraz nasze spotkanie z czte- 
rema jeźdźcami. Jeden z nich, który podał się za 
Jacka Hudsona, przecież prosił nas, abyśmy pozdro- 
wili szeryfa i zapowiedziel|.nlespodziewaną wizytę. 
Jestem pewien, że to są ci sami ludzie, kórzy dokonali 
nocnego napadu. 
- Zgadzam się, bandyci. Ci, którzy dokonali w 
Teksasie napadu na dom rodziców Creniana, a teraz 
chcą zemścić się na 'eryfie, bo uważają, że przez 
niego trafili do więzienia. 

- Ano, tak twierdzi Crenian. Lecz istnieje i inna moż- 
liwość. Że na przykład Crenian był wspólnikiem Hud- 
sona, z którym się pokłócił I dlatego właśnie opuścił 
Teksas. Ten tajemniczy Harry Lee (kim on |. u 
licha!) musi znać dobrze całą historię. Ale p go 
nie wypada. Nie nasza to sprawa. Jak powiada przys- 
łowie: nie pchaj palca między drzwi, bo go jeszcze 
przytną ci. 

- Jaka jednak szkoda, że Lee milczy. Gdyby zdra- 
dził tajemnicę, może okazałoby się, że ponosi cię fan- 
tazja, Karolu. Prawda kiedyś sama wypłynie jak oliwa 
na powierzchnię wody, „ mam nadz. już tu 
nie będzie. Kto wie, może Nevil dziś przyjedzi: 

Jednakże nie spełniły się moje przewidywani 
nie pokazał się w hotelu. 
my spóźniony lunch i zapalili fajeczki, by 
jakoś przetrzymać niedzielną nudę. Prawdą jest 
|czyłem jo parokrotnie - że małe 
dzielę. W prze- 
ciwieństwie do dużych miast, gdzie dni wolne od 
pracy od rana do późnej nocy czynne je konc: 
towe, teatry, kabarety, kluby najrozmaltszego rodzaju, 


Karolu! Czyżby bandyci napadali na 


Nevil 


| 
| 
| 


pykając z tajeczki, zastanawiałem się, co wymyślić, by 
rozweselić serce i zająć umysł. 

- Ech, do licha! - mruknąłem. 

- Dumasz nad tym - uśmiechnął się Karol - jak by 
tu urozmaicić sobie niedzielę. Ale nic nie wydumałeś. 
Cierpliwości, Janie. Przecież lada dzień opuścimy 
Colding. 

- Jak zwykle, 
zauważyłem. 

— To niezbyt trudne. Obserwując twoją mi łat 
odgadnąć twoje myśli. z: by 

- Och - westchnąłem - kiedy wreszci 
rez ly cle zjawi się 

- Dziś upływa dopiero siódmy dzień od naszego 
przyjazdu do Colding. Nevil jest w porządku, bo 
zawiadomił nas o tygodniowym spóżnieniu. Powinien 
przyjechać jutro... 

- ... lub za kilka dni - wpadłem mu w słowo. - Do- 
prawdy można się wściec. 

— Nie przesadzaj, Janie. Miałeś już dziś rozrywki: 
WIE) bardzo ciekawych wspomnień SZytać 

- Przepraszam - usłyszałem znajomy głos. — 
przeszkadzam? j ZO RZACCYDA 

To był Harry Lee. h 
- Ależ... cóż znowu?! Nigdy nam pan nie prz ka- 
dz: Zo słychać na mieście? — zażartowaławy - Róże 
usiąść. 

— Na mieście - odparł - gadają, że dzisiaj s 
pędzili 

panowie u szeryfa sporo 

PEWI? Pp godzin. Jak z jego 

- Jest pan wspaniale polnformowany - stwi. 
dziłem. - Szeryt czuje znako A seta 
SROBNIE: 'e micie, pozwoliłem mu 

- Czy uważa pan, doktorze, że mógłb: 
legorzionw podróż dyliżansem? Soso We: 

= Na pewno, rana się zabliźniła, zreszt. , 

ie”bwł A 0 lą od początku 
nazi tock grożna. Ot, takie powierzchowne zadraś- 

- Ale chyba niewiele b 
płuco? 


— Istotnie, niewiele - zgodziłem się. - Szeryt miał 


szczęście. Czyżby teraz 
nam o tym nie wspominaj, 977 5! w Podróż? Nic 


— Bo on o tym jeszcze 
'Roześm Pod, t > nie wie. 


- Lubi pan zagadki! r 
> 


czytasz w cudzych myślach - 


rakowało, a pocisk przebiiby 


Rewolucja Francuska stworzyła 
wiele symboli, które wkrótce stały się 
znane całemu światu. Warto o nich 
wiedzieć. Dlatego ofiarujemy Wam ten 
oto krótki słowniczek: 

e Marianna: uosobienie republiki w 
ogóle, potem Republiki Francuskiej, a 
dla cudzoziemców - po prostu Francji i 
narodu francuskiego. Wyobrażona jako 
postać kobieca skąpo odziana, w 
czapce frygijskiej; 

e czapka frygijska; okrągła czapka bez 
daszka, z czerwonego sukna z opada- 
jącym szpicem; noszona przez wię- 
żniów (galerników) w przedrewolucyj- 
nej Francji (tzw. bonnet rouge). Stała 
się emblematem rewolucji, znakiem 
protestu przeciw więzieniu na galerach 
ludzi za przekonania polityczne, była 
także symbolem objęcia władzy przez 
dotychczas uciskanych. W 1792 roku 
„król Ludwik XVI zgodził się założyć 
czapkę frygijską na głowę; 


* „Marsylianka”: francuski hymn na- 
rodowy; skomponowany przez kapi- 
tana saperów Claude'a Rouget de Lis- 
Je'a w kwietniu 1792 roku, początkowo 


rzy Bramie św. Antoniego w Paryżu stała 
sobie twierdza. Stała tak od końca XIV 
wieku i- powoli wrastała w krajobraz stolicy 
Francji. Była wszakże szczególnym elementem 


tego krajobrazu. Mieściło się bowiem w niej- 


surowe więzienie, przeznaczone zwłaszcza dla 
więźniów politycznych, to jest ludzi posiadają- 
cych odmienne przekonania polityczne niż król 
lub jego najważniejsi dworzanie. Od czasów 
kardynała Richelieu, którego znacie z kart 
„Trzech muszkieterów”, Bastylia stała się naj- 

 groźniejszym więzieniem państwowym. Jej 
mury zaszczycił swą obecnością (jako więzień 
oczywiście) m.in. Wolter, znakomity niezależny 
filozof. 


W oczach Francuzów Bastylia stała się sym- 
 bolem bezprawia i absolutyzmu. Nic więc 
dziwnego, że gdy przelała się czara goryczy i 

nadszedł czas buntu przeciw królowi Ludwi- 
" kowi XVI, a raczej przeciwko temu wszyst- 


_kiemu, co on reprezentował, to znaczy nad-. 


 miernej władzy szlachty, arystokracji i kleru, 
pomiataniu chłopami i mieszczanami, niedoce- 
nianiu siły tzw. trzeciego stanu, braku równego 
dla wszystkich prawa — gniew paryskiego ludu 
skierował się wpierw ku murom więzienia. 14 
lipca 1789 roku paryżanie szturmem zdobyli 
Bastylię. Bogiem a prawdą, nie było to zbyt 
trudne zważywszy, że twierdzy pilnowało 95 

walidów i 30 szwajcarów. Zastano w niej 
| kryminalistów i jednego obłąkanego 
ica. Niedługo potem — cegła po cegle, 
kamieniu — Bastylię zburzono; w 
powstał znany plac; to tu co rok 
a się pochody pierwszomajowe i z 
lipca, wiodące do innego placu — 


"Bas AE Ź ierwszym aktem 
Te O ZYRERĄ Paryż, 


cję, w kilka lat, później — 


ędrowała i do Polski na bagne- 


TEE 


zy. 


jako „Pieśń wojenna armii Renu”. Już 
w lipcu śpiewał ją Paryż za sprawą 
ochotników przybyłych z tą pieśnią na 
ustach z Marsylii, a w 1795 roku 
zatwierdził ją parlament jako hymn 
narodowy. Zaczyna się tak 


Allons, enfants de la patriel 
Le jour de glolre est arrivól 
Contre nous do la tyranie 

L'etendard sanglant est levó. 


Co wedle najpopularniejszego prze- 
kładu - tłumaczy się tak 


Do broni, hej! Ojczyzny dzieci, 

Czas wieńcem chwały okryć skroń. 
Patrzcie, jak krwią ten sztandar świeci, 
Który tyranów trzyma dłoń. 


„»Chant du dópart”: „Śpiew pożegna- 
nia” = słynna pieśń rewolucyjna zwana 
niekiedy „drugą Marsylianką”. Po raz 
pierwszy odśpiewana w piątą rocznicę 
zdobycia Bastylii stała się oficjalną 
pieśnią świąt narodowych. Jej sens 
brzmi mniej więcej tak: Republika nas 
wzywa, umiejmy zwyciężyć lub polec; 
Francuz powinien dla niej żyć, dla niej 
Francuz powinien umierać; 


tach napoleońskiej Wielkiej Armii, poprze- 
dzana legendą, a echa jej idei można spotkać w 
naszej Konstytucji 3 Maja. 


N ajważniejsze idee Rewolucji dadzą się 
„W streścić w trzech słowach: WOLNOŚĆ - 
RÓWNOŚĆ - BRATERSTWO, a po francusku 
Libertć — Egalitć — Fraternitć. 


Tak, tak; to co wydaje nam się dziś oczywi- 
ste, iż należy się człowiekowi: to co nazywamy 
prawami człowieka — dwieście lat temu było 
przedmiotem krwawej walki i zmagań. Jakże 
wręcz bluźnierczo brzmiało dla ówczesnych 
uszu pierwsze zdanie z Deklaracji Praw Czło- 
wieka i Obywatela, uchwalonej 26 sierpnia 1789 
roku przez Konstytuantę Wielkiej Rewolucji: 
Wszyscy ludzie rodzą się równi. 


Deklaracja owa, której pełna nazwa brzmia- 
ła: Dóclaration solenelle des droits naturels, ina- 
lićnables et sacrćs de Fhomme et du citoyen 
(Uroczysta deklaracja naturalnych, nienaru- 


szalnych i świętych praw człowieka i obywatela) 
proklamowała jako zasadnicze prawa jednostki 
— prawo do życia, od wolności, do własności i 


do samoobrony. Rozgraniczała ona prawa 


obywatela i prawa państwa, ustalając m.in. 
zasadę niedopuszczalności aresztowania i oska- 
rżenia bez podstawy prawnej oraz wolność 
słowa, zgromadzeń, wyznania i sumienia; 
wymóg zgody obywateli na ustalenie podatków, 
a z drugiej.strony — prawo państwa do ściąga- 
nia tych podatków, powołania obywateli pod 
broń w razie zagrożenia interesów kraju, 
występowania wobec innych państw w imieniu 
- swych obywateli. Deklaracja ustanowiła zasadę 


czytelnikami tel. 21-81-13), Wojciech Wrób- 
lewski (dz. fotoreportażu tel. 21-98-28). 


„Karmaniola”: jedna z najpopular 
niejszych pieśni rewolucyjnych, ulu 
biona przez lud pieśń marszowa. Jej 
słowa po polsku układają się tak: Pan 
Veto (czyli Ludwik XVI) przyrzekł być 
wierny swemu krajowi, ale nie dotrzy 
mał słowa, a więc nie znajmy pardonu 
Tańczmy karmaniolę (..) Niech żyje 
huk armat 

Ale karmaniola to także kaftan z 
wyłogami, kołnierzem i połami, z 
dodatkiem czarnych spodni wełnia 


nych i szkarłatnej albo trójkolorowej 
kamizelki. Stał się strojem jakobinów 
radykałów rewolucji; 


Tricolore: nazwa sztandaru francu- 
skiego, w kolorach niebiesko-biało- 
czerwonym. Przyjęty w 1789 roku w 
miejsce białego - sztandaru dynastii 
Burbonów - symbolizował wówczas 
zgodę pomiędzy ludem Paryża i kró- 
lem, bowiem do koloru dynastii do- 
dano kolory herbu Paryża: niebieski i 
czerwony. 


Oprac. KATARZYNA ORGELBRAND 


rozdziału władzy — na ustawodawczą, wykona- 
wczą i sądowniczą (dotychczas cała władza 
skupiona była w rękach absolutnego mo- 
narchy). 

I to stało się właściwą treścią Francuskiej 
Rewolucji. Chodziło o nowe ujęcie roli czło- 
wieka w państwie, o podkreślenie, że to czło- 
wiek jest podmiotem życia społecznego. Cho- 
dziło o zwycięstwo prawd dziś banalnych, że 
człowiek ma swą godność, ludzie są sobie równi 
i są wolni. Państwo nie powinno być narzę- 
dziem ucisku, tyranii — jak wtedy mówiono, nie 
ma wynosić się nad obywatela, pomiatać nim i 
go zniewalać, lecz ma być wobec niego słu- 
żebne, ofiarowywać mu pomoc i opiekę. Pań- 
stwo zatem, to przede wszystkim organizacja 
wspólnoty narodqwej, a w żadnej mierze włas- 
ność króla, który może robić co mu się podoba. 

Oczywiście, Rewolucja miała wiele zakrętów, 
wiele krwawych i tragicznych chwil, tak jak i 
wiele patetycznych, i podniosłych. Był taki czas, 
kiedy „,zaczęła zjadać własne dzieci”, wpadła w 
pułapkę terroru i podejrzliwości wszystkich 
wobec wszystkich. To wówczas najważniejszym 
symbolem Rewolucji stał się jej haniebny atry- 
but - gilotyna, zwana przez paryżan „czarną 
wdową”. Było też i tak, że ideały rewolucji 
wtykano na siłę narodom, które sobie ich wcale 
nie życzyły, np. w Hiszpanii. Zgładzono króla, 
stracono jego żonę, uwięziono delfina, czyli 
następcę tronu. Ale z drugiej strony cały czas 
dokonywał się wielki proces wyzwalania czło- 
wieka, odzyskiwania przezeń przyrodzonej 
wolności. Odbywał się on w bólach, ale cóż jest 
łatwe na tym świecie? 

19 J łaśnie mija 200 rocznica Wielkiej Rewo- 

lucji Francuskiej. Święci ją cały świat, bo 
ta data nie tylko ważna jest dla mieszkańców 
znad Loary, Sekwany, Rodanu. To jest nasze 
wspólne święto, Europejczyków; nasze, obywa- 
teli świata. Bo wspólne i bliskie są nam ideały, 
które Rewolucja zrodziła i upowszechniła... Ale 
ciesząc się i tańcząc karmaniolę w czapce frygij- 


skiej na głowie — nie zapominajmy, że nie do 
- wszystkich zakątków Świata dotarła jeszcze 


Rewolucja, choć tyle czasu od niej już upły- 


_ nęło... Są wszak ogromne obszary, gdzie słowo 


„wolność” oznacza zgoła co innego, a za próby 


- jej zdobycia idzie się do więzienia. Gdzie rów- 


ność jest dla wybranych, a braterstwo przypo- 
mina raczej związek Kaina z Ablem. 


Przez owe dwa wieki Francja, Polska, 
Europa, świat doświadczyły bardzo wiele. 
Pogrążyliśmy się w wojnach, a równocześnie 
zbudowaliśmy wspaniałą cywilizację. Doświad- 
czyliśmy kilku rewolucji politycznych i cywili- 
zacyjnych, naukowo-technicznych i- kultural- 
nych, lecz zarazem omal nie zabijamy życia na 
własnej planecie. Z owych przypływów i od- 
pływów historii ducha ludzkiego wyłania się 
wszakże cały czas ideał świata, w którym warto 
żyć: opartego na wolności, równości i brater- 
stwie. Kiedy wreszcie skończymy to*dzieło roz- 
poczęte dwa wieki temu? 


JAN ORGELBRAND 


Na zdjęciach: 


1. To całkiem nowy Paryż. Okazuje się, że 
nowoczesny wieżowiec nie musi być typo- 
wym prostym klockiem, może stanowić 
ozdobę miasta 

2. Paryż oflarowuje turystom możność obej- 
rzenia wspaniałych zabytków I kupienia... 


„tandetnych pamiątek. Jeśli kogoś nie stać na 


to, by wjechać na szczyt stuletniej już wieży 
Elffla, może kupić sobie jej miniaturkę 

3. Katedra Notre-Dame. Jej charakterysty- 
czną bryłę rozpozna każde niemal dziecko... 


treść ogłoszeń redai 


Jedno słowo w ogłoszeniach drobnych. 
Wpłaty za ogłoszenia od osób fizycznych 
przyjmowane są na konto: NBP XV OM 
Warszawa, nr 1153-201478-139-11, Zi 
o le odpowiadi 


wej Agencji Wydawniczej w Warszawie. 
Zam. A-226/89. A-48. 
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© Krzysztof Bar - Żuklin. Komi- 
ksy ciekawe graficznie i kolory- 
stycznie. Teksty (o dziwo!) czy- 
telne. Trochę za często używałeś 
linijki w „Połykaczu promieni" - 
ćwicz odręczne rysowanie linii 
prostych wewnątrz rysunku. 
Niestety, brakuje w tym wszyst- 
kim postaci ludzkiej. Świat 
samych pojazdów, rakiet - to 
chyba byłoby nudne. Umiejęt- 
ność uchwycenia bohaterów w 


paz Michał Studziński z Hrubieszowa. 


radzi Szarlota Pawel 


ruchu jest podstawą pracy w 
komiksie. A więc - próbuj dalej. 
Życzymy powodzenia. 


© Tomasz Barański - Białystok. 
Widać, że masz skłonności do 


karykatury i wielką pasję rysow- 
nika. Ale staraj się nie kopiować 
cudzych pomysłów. Stać Cię na 
własne. Przerób samodzielnie na 
komiks jakieś krótkie opowiada- 
nie - np. Londona. Redakcja 


WIESZ, ZDAJE 
Mi SIĘ ZE ZA- 


POMNIELIŚMY. 
BELKI 


R A 


byłaby tym zainteresowana, jeśli 
spełniłbyś podstawowy warunek 
- nie używaj długopisu! Linie 
stawiaj lekko, delikatnie, nie 
muszą przypominać drutów 
telegraficznych. 


© Rafał Witko - Mieroszów. 
Trzeba jeszcze trochę popraco- 
wać. Rysuj na większym papie- 
rze, staranniej wykańczaj rysu- 
nki, wyraźniej pisz, dopracowuj 
tło, popraw też ortografię. Histo- 
ryjek nie musisż wymyślać sam - 
skorzystaj ze znanego Ci opo- 
wiadania. Szkoda, że nie napisa- 
łeś, ile masz lat. Gogo ma sym- 
patyczną twarz - pozdrawia go 


serdecznie pirat Gumolczyk. 


© Michał Studziński - Hrubie- 
szów. Komiks o pchłach ciekawy 
i zabawny. Dowcipy rysunkowe 
też. Masz niezłe pomysły i... 
chyba się nieżle zapowiadasz! 
Dobrze, że używasz tuszu | farb. 
Radzimy dużo rysować i malo- 
wać. Jeżeli Ci starczy rozpędu i 
będziesz systematyczny, to na 
pewno znów o Tobie usłyszymy. 


© Sebastian Ziółkowski - Włoc- 


ławek. Bardzo nam się podoba 


Rysował Krzysztof Bar z Żuklina 


Twój komiks. Mimo że z pew- 
nością jest inspirowany treścią 
obejrzanych filmów i komiksów. 
Rysunek jest niezaprzeczalnie 
Twój własny, osobisty. Szkoda, 
że tak szkicowy i niedbały w 
wykończeniu. Widać, że rozsa- 
dzają Cię pomysły i za bardzo 
się śpieszysz! To błąd. Być może 
będziesz miał coś do powiedze- 
nia w grafice, niekoniecznie 
komiksowej, pod warunkiem że 
włożysz wiele serca i cierpli- 
wości w pracę nad rysunkiem. 
Obserwuj i rysuj to, co obserwu- 
jesz, najczęściej jak tylko mo- 
żesz. 


© Wszystkim, którzy rysują 
komiksy i chcieliby je przedsta- 
wić redakcji do oceny I ewen- 
tualnego wykorzystania, radzimy 
zapoznać się z uwagami, jakie 
zamieszczamy co tydzień w 
numerach czwartkowych oraz z 
„Przykazaniami”* wydrukowany- 
mi w numerze 77 z dnia 29 
czerwca. 


Korespondencję adresujcie do 
„Świata Młodych”, ul. Mokotow* 
ska 24, 00-561 Warszawa, z 
dopiskiem „,Giełda komiksów”. 


